RAZEM 
Z WOJSKIEM 


H | CHEŁM (HST). Pod koniec paź- 
© dziernika w Kumowcj Dolinie odbyły, 
się harcerskie sztafetowe biegi prze- 
lajowe, zorganizowane przez Chełm- 
ską Chorągiew ZHP z okazji 35 rocz- 
nicy powstania Ludowego Wojska 
Polskiego. Oprócz konkurencji bie- 
 gowej zawodnicy musieli wykazać się 
wiadomościami o tradycjach LWP. 
z Startowało w tej imprezie siedemnaś- 

cie drużyn (po dwie druhny i dwóch 

- dników w każdej drużynie) z całego 


„Złoty 
eszelon” 
niezwykla 
opowieść 
z pierw- 
szych lat 
wladzy 
radziec- 
kiej 

str, 3-4 
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HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


MŁODYCH 


NR 130 


Imię Jana Matejki otrzymało Liceum w Wiśniczu 


TARNÓW (PAP). Jednym spośród 25 lice- 
ów sztuk plastycznych na terenie naszegokraju 
jest Liceum w Wiśniczu (woj. tarnowskie). 
Jest ono bardzo zasłużone dla kulturalnego 
rozwoju regionu. Szkoła obchodziła właśnie 30 
lat istnienia i w dzień jubileuszu nadano jej 
imię Jana Matejki. W Wiśniczu znajduje się 
muzeum jego twórczości, tu mistrz pędzla 


PRZEZ WROTA 


WIELKA BRYTANIA (PAL). Za cztery lata 
Tamiza ma wpływać do Morza Północne- 
go przez jedyne w swoim rodzaju wrota, 
zbudowane z dziesięciu wielkich płyt sta- 
lowych, odpowiednio ustawionych przez 


pracował, stąd pochodziła jego żona. 

Liceum w Wiśniczu wykształciło ponad 800 
plastyków. Prace uczniów znajdują się w szpi- 
talach, szkołach, przedszkolach i różnych in- 
stytucjach na terenie całego kraju. 30 gobeli- 
nów szkoła przekazała dla Centrum Zdrowia 
Dziecka, wykonała też m.in. wystrój statku 
„„Bochnia”. (ag) 


DO MORZA 


specjalny mechanizm hydrauliczny. Cel 
budowy owych wrót — to powstrzymanie 
wysokiej fali morskiej, jaka wdziera się 
w głąb koryta rzeki podczas sztormów. 
(tok) 


JAPONIA (PAP). Przed paroma tygod- 
niami zakończono budowę pierwszego 
odcinka podmorskiego tunelu kolejowe- 
go, który w przyszłości ma łączyć dwie ja- 
pońskie wyspy Honsiu i Hokkaido. Odci- 
nek ten wybudowany w ciągu 5 lati8 mie- 
sięcy ma 21 km długości i już obecnie jest 


20728 GH ja 


najdłuższym tunelem świata. Do tej pory 
najdłuższy był tunel Simplon na granicy 
włosko-szwajcarskiej (19,8 km). Pozosta- 
ła część tunelu w Japonii będzie gotowa 
za 4 i pół roku i mieć będzie 53,85 km 
długości. 

(ag) 


7 LISTOPADA 1978 R. 


Rysunki z albumu pt. „Oto jest Polska, chcę, eby Polska.. 


10 milionów 
zdjęć 

w ciągu 
sekundy 


ZSRR (Interpress). Labo- 
ratorium ukraińskich Zakła- 
dów Budowy Elektronicz- 
nych Mikroskopów i Auto- 
matyki przygotowuje seryj- 
ną produkcję kamer LW-01 
i LW-02, zwanych „lupami 
czasu”. Kamery te pozwala- 
ją bowiem wykonać 10 min 
zdjęć na sekundę, a więc 
filmować zjawiska niezwy- 
kle krótkotrwałe i to w nie- 
zbyt dobrym oświetleniu, 
Utrwalony dzięki tym kame- 
rom na taśmie proces, trwa- 
jący 1 sekundę, można od- 
twarzać przez... dwie doby| 
Nowe kamery znajdą zasto- 
sowanie w technice, biolo- 
gii i medycynie. (mat) 


CENA 1.50 ZŁ 


oją ojczyzną jest Pol- 
M ska. W Polsce się uro- 
dziłam i wychowałam, ja należę 
do Polski, a Polska do mnie.” 
Tymi słowami — to, co dla kaź- 
dego z nas jest najwaźniejsze — 
wyraziła Teresa G., uczennica 
kl. VII. 

Przed 60 laty Polska wróciła 
na mapę Europy. Rankiem 7 
listopada 1918 r. mieszkańcy 
Lublina ze wzruszeniem czytali 
rozklejoną na murach odezwę 
pierwszego rządu odrodzonej 
po 123 latach niewoli Rzeczy- 
pospolitej. Rok wcześniej, te- 
go samego dnia w dalekim Pe- 
tersburgu w zwycięskim sztur- 
mie na Pałac Zimowy zrodziło 
się w Rosji pierwsze socjalisty- 
czne państwo. Te dwa tak waż- 
ne dla nas, Polaków, wydarze- 
nia łączy nie tylko wspólna 
data... 


* (Wyd. Nasza Księgarnia) 


JI jedno z najbardziej interesujących miast 
ONso znane jest powszechnie z tego, że 
w roku 1945 w zabytkowym Cecilienhof podpisa- 
no tu Układ Poczdamski. Zabytkowe, piękne 
miasto może się szczycić wieloma atrakcjami. 
Wymienione w kronikach historycznych już w 
993 roku posiada zabytkową architekturę, zespół 
pałacowy Sanssouci, Cecilienhof, dzielnicę ho- 


POCZDAM 
MIASTEM FILMU 


lenderską, ratusz i kamienice dookoła ratusza, 
malownicze parki. Miasto upodobali sobie fil- 
mowcy NRD. Jest tu wyższa szkoła filmowa, 
a zabytkowa architektura tworzy naturalną sce- 
nerię przede wszystkim do filmów historycz- 
nych. Wokół też powstały studia filmowe, gdzie 
kręci się filmy różnego rodzaju, a projekt stwo- 
rzenia w Poczdamie muzeum filmowego w za- 
bytkowym gmachu dawnej masztelerni w sa- 
mym środku miasta będzie jeszcze jedną atrakcją 
dla turystów. Obecnie ten zabytkowy gmach 
wzięli w swoje ręce polscy konserwatorzy. Mają 
trudne zadanie zachowania historycznego 
kształtu tego obiektu i jednocześnie zmodernizo- 
wania go na tyle, aby mógł służyć jako muzeum 
filmu. (bt) 


O tym warto wiedzieć 


HOŁD 
MISTRZOWI 
Z CZARNOLASU 


„Wdarłem się na skałę Kalijopy, 
gdzie dotychczas nie było śladu pol- 
skiej stopy” - pisał poeta o sobie, 
1 zdania tego wcale nie traktujemy 
dzisiaj jako wyrazu wybujałej miłości 
własnej, świadectwa przerostu ambi» 
cji. Jan Kochanowski - bo on jest 
autorem zacytowanej na wstępie 
strofy - doskonale rozumiał, jaką wa- 
gę dla tworzącej się poczji polskiej, 
dla całej kultury narodowej miała je- 
go twórczość, jakiego dokonała prze- 
łomu. 


Pierwszym, który w ojczystym ję- 
zyku zaczął tworzyć rymy, był rubasz- 
ny Mikołaj Rej z Nagłowic. Ale temu 
językowi, jeszcze chropawemu, nie- 
chętnie naginającemu się do poetyc- 
kiej formy, właśnie mistrz z Czarnola- 
su - Jan Kochanowski nadał wdzięk 
i elegancję, precyzję i subtelność, 
pokazał jak wyrażać nim można nieu- 
chwytne stany ducha, jak kunsztow- 
ne rymy można układać. To właśnie 
Jan Kochanowski pchnął naszą lite- 
raturę w nową epokę, stworzył utwo- 
ry, w których nieprzemijające war- 
tości kultury europejskiej splotły się 
z szacunkiem dla rodzimych tradycji, 
dla sztuki ludowej. Połączenie tych 
dwóch wartości dało Polsce podwali- 
ny wielkiej, narodowej literatury. 

Współcześnie jeszcze wyraźniej 
i pełniej dostrzegamy zasługi mistrza 
z Czarnolasu. I choć doceniono już 
go wcześniej — wszak u każdego z na- 
szych wielkich poetów, u Mickiewi- 
cza, Słowackiego, Norwida znajdzie- 
my ślady lektur utworów Kochanow- 
skiego — właśnie obecnie, w dniach 
bezpośrednio poprzedzających ob- 
chody 60-tej rocznicy odzyskania nie- 
podległości, ufundowano twórcy na- 
szej poezji pomnik największy. 26 
października Sejm Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej przyjął uchwałę 
wydania narodowych dzieł wszyst- 
kich Jana Kochanowskiego — po to 
„aby dostarczyć społeczeństwu au- 
tentycznych tekstów poety we wzoro- 
wym opracowaniu naukowym i typo- 
graficznym wraz z nowoczesnym tłu- 
maczeniem utworów łacińskich na ję- 
zyk polski”. 

Przypomnijmy, że już kilkakrotnie 
na mocy uchwał sejmowych podej- 
mowano w niepodległej Polsce wyda- 
nia narodowe utworów naszych naj- 
wybitniejszych twórców literatury. 
W roku 1920 rozpoczęto pracę nad 
wydaniem sejmowym dzieł wszyst- 
kich Adama Mickiewicza. W ciągu 
20-tu lat wydano osiem tomów. Tę 
inicjatywę podjęła po wojnie Krajo- 
wa Rada Narodowa kontynuując wy- 
danie dzieł wieszcza. 

Wydanie dzieł wszystkich Jana 
Kochanowskiego będzie także istot- 
nym składnikiem obchodów 450-lecia 
urodzin poety (przypada w roku 1980) 
1 400-lecia jego śmierci (obchodzić je 
będziemy w roku 1984). (kp) 


N ieśmiertelność. 
Szczyt ludzkich 
marzeń, przewija się 
przez historię czło- 
wieka jak uparty 
motyw zasłyszanej 
gdzieś melodii. Bi- 
blijny Eden, reinkar- 
nacje, kraina wiecz- 
nych łowów itd. 
Wszędzie, na całej 
ziemi, wciąż ludzkie 
pragnienia kierowa- | 
ły się ku wiecznemu 
szczęściu i nigdy nie | 
kończącemu się ży- | 
ciu. Szukali eliksiru | 
młodości bohatero- | 
wie dramatów, szu- 
kali średniowieczni 
alchemicy i... szuka- 
my go my, ludzie XX 
wieku. | 


Przed kilku laty kapsztadzki 
kardiochirurg, Barnard, doko- 
nał pierwszego w historii me- 
dycyny przeszczepu serca. 
Wiadomość ta początkowo 
wzbudziła falę entuzjazmu, po- 
tem przyszła refleksja. Dzisiaj 
przeszczepy narządów mają 
swoje grono zwolenników 
i równie zażartych wrogów. Co 
by jednak nie mówić, wydarze- 
nie to na trwałe zapisało się 


W POSZUKIWANIU NIEŚMIERTELNOŚCI 


Żyć z cudzym sercem 


genów zgodności tkankowej, 
to znalezienie dawcy narządu 

Aby przeszczepione serce 
mogło zacząć bić w organizmie 
biorcy musi być żywe. Jak więc 
ustalić granicą kiedy dawcą je- 
szcze żyje i zabranie sorca było. 
by morderstwem, a kiedy jyż 
nie żyje i pobranie go jestw peł. 
ni uzasadnione? Gdyby trans. 
plantację serca wykonywano 
sto lat ternu, lekarze musieliby 
dzisiaj odpowiadać przed są. 
dem. Ówczesnym kryterium 
zgonu było bowiem zatrzyma. 
nie sią akcji serca, brak odde 
chu i brak reakcji źrenicy na 
światło, A więc to, co dzisiaj 
rozumiemy pod pojęciem 
śmierci klinicznej. A przecież 
| współczesna medycyna potrafi 
| „przywracać” życiu pacjentów 
z oznakami śmierci klinicznej. 
Lekarz sprzed stu lat, który po- 
brałby serce tuź po jego zatrzy- 
maniu byłby dzisiaj oskarżony 
o błąd w sztuce i spowodowa- 
nie zgonu. 


Ale któż może zaręczyć, że 
nasze aktualne kryterium uzna- 
nia kogoś za zmarłego - brak fal 
EEG - jest absolutnym i nie- 
wzruszalnym pewnikiem? Le- 
karz przykładający niegdyś ste. 
toskop do piersi pacjenta 
stwierdzał zgon. | był tego pe- 
wien. Dzisiejszy lekarz przykle- 
jając elektrody elektroencefalo- 
grafu też stwierdza zgon. W trzy 
do czterech minut później niż 
jego kolega sprzed stu lat: | też 
jest tego pewien. A co powie 
lekarz za sto lub dwieście lat? 
Może, że w niewiedzy dwu- 


w kartach historii i udowodniło 
jak wysoką techniką dysponuje. 
współczesny lekarz dokonują- 
cy zabiegów, które jeszcze nie 
tak dawno były domeną pisa- 
rzy spod znaku science-fiction. 


Słowo przeszczep przecięt- 
nemu czytelnikowi kojarzy się 
z operacją wykonaną przez pro- 
fesora Barnarda, pozostające- 
go ciągle w sferze medycznego 
eksperymentu. _ Tymczasem 
przeszczepy są o wiele bardziej 
popularne, niż. mogłoby się to 
wydawać. Powszechnie wyko- 
nywane transplantacje naskór- 
ka, uzupełniające ubytki po- 
wstałe po rozległych oparze- 
niach czy zabiegach operacyj- 
nych, przyjmują się niemal 
w stu procentach. Przeszczepy 
kości w więcej niż połowie 
przypadków. Nie są to już więc 
żadne eksperymenty, a często 
postępowanie z wyboru. Dla- 
czego więc nie upowszechniły 
się przeszczepy serca, nie sły- 
szy się o transplantacjach wą- 
troby, płuc? Aby w pełni zrozu- 
mieć potrzeby współczesnej 
transplantacji, musimy wyjaś- 
nić sobie kilka podstawowvch 


zjawisk, jakie stale zachodzą 
w żywym organizmie. 


Co moje, 
a co nie... 


Ludzki organizm z zadziwia- 
jącą dokładnością potrafi roz- 
poznać i zniszczyć każdą obcą 
drobinę białkową. Wśród setek 
rodzajów komórek istnieją nie- 
wielkie, posiadające duże jądro 
komóreczki tzw. limfocyty ob- 
darzone pamięcią immunolo- 
giczną. Komórki te krążą po ca- 
łym ustroju niejako sprawdza- 
jąc „obywatelstwo” komórek 
wszystkich tkanek. Jeśli na dro- 
dze napotkają białko nie odpo- 
wiadające „rysopisowi” zako- 
dowanemu w ich pamięci ge- 
netycznej następuje natych- 
miast produkcja odpowiednich 
i „pasujących” do obcego biał- 
ka przeciwciał, po czym jego 
los jest już przesądzony. Jestto 
zjawisko z punktu widzenia 
ogólnej odporności organizmu 
niezwykle ważne i potrzebne, 
bo cóż by się stało, gdyby np. 


bakterie wtargnęły do organiz- 
mu i nie otrzymały należytej 
odprawy. To między innymi 
limfocyty, zwane też komórka- 
mi  immunokompetentnymi, 
wspólnie z leukocytami powo- 
dują, że bakterie giną, ich to- 
ksyny są unieczynniane, a my 
wracamy do zdrowia. Inaczej 
jednak wyglądają te korzyści 
przy wszczepianiu obcej tkanki 
lub narządu. Naturalna odpor- 
ność organizmu wręcz unie- 
możliwia przyjęcie się prze- 
szczepu. Organizm, najważ- 
niejszy nawet narząd, np. serce 
traktuje jak absolutnego wro- 
ga, którego wykrywa i niszczy. 
Niszcząc również siebie. 

Nie ustają badania immuno- 
logów, którzy pragną odkryć 
systemy antygenowe ludzkie- 
go organizmu, aby podobnie 
jak jest to z transfuzją krwi (któ- 
ra także jest przeszczepem) po- 
dział na grupy umożliwił bez- 
pieczne i nie powodujące reak- 
cji immunologicznych trans- 
plantacje. Odkryto już system 
HL-A, zktórym wiązane są spo- 


re nadzieje na przyszłość; a któ- 
ry bierze udział w procesie od- 
rzucania przeszczepów. Tak 
więc jeden kierunek badania 
zmierza do ustalenia systemów 
zgodności tkankowej. Wymaga 
to jednak jeszcze lat, a może 
dziesiątków lat badań. 

Współcześnie wykonywane 
przeszczepy serca pociągają za 
sobą konieczność stosowania 
immunosupresji, tzn. sztuczne- 
go osłabiania naturalnej od- 
porności organizmu za pomo- 
cą specjalnych preparatów. 
Wprawdzie przeszczep nie jest 
odrzucany natychmiast, ale za- 
łamuje się także całkowicie ba- 
riera odporności na infekcje. 
Wystarczy wtedy zwykły katar, 
aby doszło do tragedii. | to jest 
pierwsza trudność, jeśli chodzi 
o przeszczepy z jednego orga- 
nizmu do drugiego. 


Kiedy 
umieramy? 


Problem drugi, wcale nie 
mniejszy niż znalezienie anty- 


dziesty wiek ratując jednych za- 
bijał innych. Pomijam dodatko- 
we problemy natury etycznej, 
gdy jeden człowiek czeka na 
śmierć drugiego. | to jest nastę- 
pna przeszkoda. 


Trudno powiedzieć jak poto- 
czą się losy transplantacji na- 
rządów istotnych dla życia 
Uczeni znajdą kiedyś, i to jest 
pewne, wszystkie albo prawie 
wszystkie antygeny zgodności 
tkankowej i dobór dawcy do 
biorcy nie będzie żadnym pro- 
blemem. Podobnie jak dzisiaj 
przy transfuzjach, ale czy upora 
się z problemem drugim? 


Czy znajdziemy cudow- 
ny eliksir młodości, bo jeśli 
nie przeszczepy i odmła- 
dzanie narządu po narzą- 
dzie naszego organizmu, to 
co? Ale o tym napiszę in- 
nym razem. 


MAREK POWAŁA 
Fot. archiwum 
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W moim domu, jak i we wszystkich 
w Polsce, wiele mówiło się o wojnie; 
o śmierci najbliższych, tych wujków i cioć, 
którzy w wieku dwóch, trzech lat pomarli 
z chorób, głodu i o tych starszych, których 
zabrały kule. Szczególnie dużo opowiada- 
la babcia, która pozostawiona sama (mąż 
poszedł na wojnę) z siedmiorgiem dzieci, 
nie mogła tych strasznych dni zapomnieć. 
„A nagle - wspominała - tak pod obiad to 
było, właśnie szykowaliśmy ziemniaki do 
kopcowania i myśleliśmy tylko o tym, jakje 
dobrze schować, żeby żołnierze nie zna- 
leźli, wpadł do stodoły młody Kawka — syn 


Nie tylko 
wspólna data... 


sąsiada i zaczął wołać, że Polska zmar- 
twychwstała. Tak wołał — Polska zmar- 
twychwstała! Nie mogłam uwierzyć. 
A skąd wiesz? - pytam go. Wszyscy wiedzą 
— zawołał i tyle go było”. 

Tak babcia wspominała tę chwilę i koń- 
czyła zawsze jednakowo: „Ty tego i tak 
nigdy nie zrozumiesz”. Niestety, nie miała 
racji. 1 września 1939 roku obudziły nas 
rano odległe huki; myśleliśmy, że to znów 
jakiś próbny alarm. Nie był próbny. Dwa 
dni później nie mieliśmy już domu i wę- 
drowaliśmy wśród tysięcy uchodźców 
z Warszawy w kierunku Lublina, kryjąc się 


co trochę w rowach i laskach, bo lotnicy 
hitlerowscy nie tylko bombardowali szosę, 
ale i strzelali do ludzi. Ja na tę wojnę 
wyruszyłem uzbrojony w łuk i nóż fiński; 
tylko to zabrałem uciekając z płonącego 
domu. Wtedy, w tym tłoku, strachu, wśród 
ogarniętych paniką ludzi, zrozumiałem, co 
to jest wojna. A przecież były to ledwo 
pierwsze jej dni i pierwsze lata mego ży- 
cia... I znów ginęli wujkowie, ciocie, tyle 
że już dużo starsi, i coraz nas było mniej. 

Aż przyszedł taki dzień wrześniowy, kie- 
dy wszyscy lokatorzy z całej praskiej ka- 
mienicy siedzieli w piwnicach i czekali jak 
na zbawienie na tych, którzy nas wyzwolą. 
Taki dzień, w którym huk armat zmienil się 
w jazgotliwy głos karabinów i pistoletów 
maszynowych. A to znaczyło, że walka 
o nasze życie, o nas wszystkich — miesz- 
kańców prawobrzeżnej Warszawy, toczy 
się już nad naszymi głowami. Że tam na 
podwórkach, ulicach strzelają już nasi 
wprost do widocznego wroga, a on do 


nich. „„Nasi”” nie znaczyło wtedy — tylko 
Polacy, „nasi” - to byli też i „„ruscy”, albo 
„bolszewicy” — jak się to wtedy mówiło. 
l tak się stało, że uciekłem z piwnicy 
i pierwszy zobaczyłem żołnierza strzelają- 
cego w ulicę. A gdy ten krzyknął na mnie: 
„Schowaj się, Niemcy jeszcze blisko!” zo- 
baczyłem na jego hełmie białego orła. Te- 
raz zrobiłem to samo, co ten Kawka, syn 
babci sąsiada, i zacząłem przebiegać od 
piwnicy do piwnicy stojących w rzędzie 
domów i wołać, że Polska zmartwychwsta- 
la! A później, następnego dnia, na róg 
ulicy Grochowskiej i Podskarbińskiej przy- 
jechał samochód z głośnikami i rozległ się 
Mazurek Dąbrowskiego i wszyscy płakali 
nie wstydząc się tego zupełnie. 

Czy rozumiałem wtedy co wynika z tych 
opowieści babci i moich przeżyć? Na jakim 
tle historycznym to wszystko się działo? 
Jakie były przyczyny tych dwóch „zmar- 
twychwstań”? Na pewno nie. Nikt mnie 
w szkole powszechnej, bo tak się wtedy 


nazywała dzisiejsza pędstawowa, nie uczył 
o roli, jaką odegrała zwycięska Wielka Re- 
wolucja Październikowa w odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości w 1918 r. Nikt 
nie zapoznał mnie ze słowami Lenina wy- 
powiedzianymi jeszcze przed rewolucją, 
a brzmiącymi tak: „Wolność Polski nie- 
możliwa jest bez wolności Rosji”'. Czy wie- 
działem, co to jest internacjonalizm? Nie. 
Ale człowiek uczy się nie tylko w szkole, 
uczy go również życie. Te dni w piwnicy 
we wrześniu 1944 r. nauczyły mnie wie- 
dzieć, komu zawdzięczamy życie i wol- 
ność, dzięki komu Polska znów stała się 
wolna. A później zrozumiałem tę prostą 
prawdę, do której poznania prowadziła 
nie prosta wcale droga: Polska zrodziła się 
dwukrotnie z popiołów dzięki walce naro- 
du, ale mogło to nastąpić w warunkach 
zaistniałych po zwycięstwie Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej. 


JERZY KOWALKOWSKI 


p... 


awiadowca spojrzał na kieszon 
PARĘ zegarek. Punktualnie — za- 

mruczał pod nosem. Było to ra* 
czej niespotykanye w tych burzliwych 
czasach wojny domowej. Wprawdzie 
wojska Kołczaka, pobite na głowę, co- 
fały się bezładnie na Daleki Wschód, 
ale w okolicy było jeszcze pełno maru- 
derów i band zwykłych rzezimiesz- 
ków, utworzonych z niedobitków od- 
działów białogwardyjskich. Ładunek 
wieziony przez pociąg specjalny zbli- 
żający się właśnie do stacji, był jednak 
tak niezwykły, że zawiadowca nie po- 
winien był dziwić się staraniom całej 
służby kolejowej, aby cenny transport 
dojechał jak najprędzej i bezpiecznie 


Złoty eszelon, 


jęli Kazań, a wraz z miastem wpadl 
w ich ręce zapas złota rosyjskiego war 

tości 600 milionów rubli. Przeciwnicy 
rewolucji nie cieszyli się jednak długo 
zwycięstwem. Pod naporem Armii 
Czerwonej wzdłuż szlaku kolei sybery- 
jskiej rozpoczyna się wielki odwrót 
wojsk Kołczaka. Długie wstęgi pocią- 
gów ciągną na wschód, wyładowane 


do miejsca przeznaczenia. 


Całe złoto Rosji 


Był rok 1918. Białogwardziściwspo- 
magani przez obcych interwentów za- 


oddziałami wojsk interwentów i bia- 
łogwardzistami. 

Wraz z nimi zmierza w kierunku 
Władywostoku „złoty eszelon”, wio- 
zący skarb zrabowany w Kazaniu. Je- 
go część Kołczak zdążył już spieniężyć, 


płacąc nim za pomoc obcym intor 
wontom. W ciągu jednego roku roz 
trwonił prawie 200 milionów rublil 

Rawolucjoniści rosyjscy postana 
wiają więc za wszolką coną odzyskać 
złoto. W grudniu 1919 roku cofająco 
sią wojska Kołczaka znalazły sią 
w okolicach Irkucka. W miońcie wybu 
cha powstanio robotników, W taj sytu 
acji wojska intorwontów wydają 
skarb, w zamian zyskując otwartą dro- 
gę na Wschód. 

Pociąg z connym ładunkiem wpro- 
wadzono na ślepy tor, akolojarzo roza 
brali prowadzące doń zwrotnico i wy: 


jall łożyska z kół wagonów, Warty 
dzioń I noo atrzegły ladunku 

Po rozbiciu niadobitków białogwar 
dzistów dla ochrony pociągu przydzie 
lono 3 batalion 262 pułku Armii Czer 
wonoj I postanowiono odosłać conny 
ladunak z powrotam do Kazania, 
W marcu 1920 roku pociąg wyruszył 
z Irkucka do Kazania 


z plaskieom, wśród których siedział 
opatulony trochę za wielkim na niego 
kożuchom. Wiatr hulał bez przerwy, 
n mróz był tęgi i jazda w otwartym 
wagonia nie należała do przyjemnoś- 
cl. Z niecierpliwością czekał na powrót 
do „clapłuszki” = krytego, ogrzowane- 
go piacykiem wagonu. Co kilka godzin 
wypadała mu jednak warta na otwar- 
tej, niczym nia osłoniętej platformie, 
którą pałnił przy karabinie maszyno- 
wym wraz z trzama innymi czerwono- 
armistami. 

Sasza rozcierał zmarznięte rąco, gdy 
poczuł, ża pociąg zaczyna zwalniać. 
Iwan, rosły celowniczy karabinu ma- 
szynowego, wychylił sią zza worków 


z piaskiem i zawołał: 


Zasadzka 


Naroszcie stacja, może tutaj bę- 


dzie woda do lokomotywy i nie bę- 


Snsza wcisnął głąbiej na głową pa 
pachą, zatarł zgrabiała z zimna ręce 
| wtulił sią jeszcze bardziej w worki 


dziomy musieli zbierać śniegu w wor- 


CIĄG DALSZY NA STAR. 4 


apraszamy do nas. Stra- 

Z gan poznacie łatwo, 
rr pierwszy z lewej. Takich 
ogromnych buraków nigdzie nie 
znajdziecie, a nasze borowiki 
i gąski są naprawdę dorodne...” 
Po chwili wesoły głos z harcerskie- 


go radiowęzła zaprasza na placki 
ziemniaczane i bigos po polsku. 


Co kilka minut na plac przed Tomaszo- 
wski Dom Kultury zajeżdżają samochody 
i furmanki po brzegi załadowane ziemnia- 
kami, jabłkami, kapustą. Są również wy 
roby ludowe z wikliny i słomy, lalki w stro- 
jach regionalnych i tradycyjne baloniki, 
Jeszcze tu i ówdzie rozlega się stukot 
młotka. To harcerze uwijają się rozkłada- 
jąc swój stragan, mocują słomiane strze- 
chy i tabliczki informujące jaki hufiec tu 
urzęduje 


arcerski Jarmark Jesieni jak co roku 

przyciąga setki kupujących i jeszcze 

więcej oglądających. Mieszkańcy 
Tomaszowa Lubelskiego i okolic wiedzą, 
że u harcerzy można dostać wszystko 
i wcale niedrogo. Słoiczek grzybków ma- 
rynowanych kosztuje tu tylko 20 zł, konfi- 
tury z czarnych jagód po pięć złotych, 
a-najsmaczniejsze jabłka — 6 zł za kilo- 
gram 

— Już trzeci rok robię zimowe zapasy 
na harcerskim jarmarku i jak dotychczas 
jestem bardzo zadowolona — twierdzi jed- 
na z mieszkanek Tomaszowa. — To praw- 
da, wszystko mają bardzo tanie, ale dla 
mnie najważniejsze, że warzywa są za- 
wsze świeże, prosto z ogródka. 

Te ogromne główki kapusty wyhodo- 
wali na swojej szkolnej działce harcerze 
z Szarowoli. Oprócz kapusty mają także 
buraki, cebulę, kwiaty i ogórki kiszone. 

- Najarmark przywieźliśmy tylko część 
naszych zbiorów, resztę zostawiliśmy dla 
siebie i na potrzeby szkolnej stołówki — 
mówi Rysiek. = Z ogórków przygotowaliś- 
my już mizerię na zimę i ulubione przez 
nas korniszony. A buraki i kapusta też się 
przydadzą. Czerwony barszczyk, bigos 
na harcerskich ogniskach i w wieczór An- 
drzejkowy smakują wyśmienicie! 

Teraz wszyscy członkowie drużyny są 


zadowoleni, a nawet dumni z plonów je- 
sieni i w ogóle z działki. Ale na początku 
nie obyło się oczywiście bez narzekania. 

— Tyle będzie roboty! Nie warto zaczy- 
nać =krzywił się Włodek jużha samą myśl 
o działce. — Jest tu piękna trawa, więc po 
co niszczyć... 

— Trawy jest wszędzie pod dostatkiem, 
a tu musi być działka. — upierała się przy 
swoim Jolka, która wspólnie ze swoim 


zastępem wymyśliła to wszystko. — Nie 
chcecie pracować razem z nami, wasza 
sprawa, my jednak nie zrezygnujemy 
z rolnictwa, 

Przez dwa miesiące zastęp Jolki praco- 
wał na działce, a inni tylko obserwowali, 
ale przychodzili coraz częściej. Czasami 
pomogli przy pieleniu, rozsadzaniu sa- 
dzonek. Rysiek nawet okopał kapustę. 
„Ot, tak z dobrego serca” — powiedział 


wówczas do Joli. Ale wkrótce okazało się, 
że ogrodnictwo jest całkiem pasjonują- 
cym zajęciem i chętnych do uprawy było 
coraz więcej. Kiedy w ogródku zakwitły 
pierwsze kwiaty i wzeszła wiosenna rzod- 
kiewka, raźniej zrobiło się młodym rolni- 
kom i postanowilizaopiekować się wszys- 
tkimi działkami na powierzchni 10 arów, 
znajdującymi się przy szkole. 

Ten rok dla harcerzy z Szarowoli nie był 
jednak najlepszy. 

— Ogórki nam podmarzły, a pomidory 
nie obrodziły prawie wcale. Z pięćdziesię- 
ciu krzaków ocalało zaledwie kilka, Szko- 
da, bo były to bardzo dobre odmiany 
malinowych i żółtych, rzadko spotyka- 
nych u nas. 

Członkowie drużyny rolniczej z Szaro- 
woli handlują dzisiaj dopiero 40 minut, 
a zarobili już ponad 500 zł, z których część 
wpłacą na CZD, a pozostałe przeznaczą na 
potrzeby drużyny. W planie mają poważ- 
ne zakupy: nasiona kwiatów, krzewy po- 
rzeczek i kilka drzewek owocowych. 


akich straganów jak ten jest jeszcze 
TRB na dzisiejszym jarmarku. Obok 

chłopcy wystawili swoje prace z me- 
taloplastyki, a dziewczęta wykonane na 
zbiórkach przeróżnych kształtów ludziki 
i zwierzątka z szyszek oraz długie korale 
z pestek od jabłek. Urocze są te drobiazgi, 
ale... Większość odwiedzających harcer- 
skie stragany chętnie kupuje grzybki 
w occie, gruszki marynowane, kompot 
z malin czy chociażby chrzan. Bo to iw do- 
mu się przyda jako przystawka do obiadu 
czy kolacji, i nie zawsze takie smakołyki 
można dostać w sklepie. Największą atra- 


kcją jest jednak stragan harcerzy z Toma- 
szowa Lub. Prześlicznie haftowane ser- 
wetki, obrusy i włóczkowe bieżniki przy- 
ciągają oko kaźdego. Takie śliczności. 
No, ale trzeba mieć szczęśliwą ręką, bo tu 
się nie kupuje, tu moźna wygrać 


— Juź po raz czwarty próbuję szczęścia 
wtej loterii i nicz tego. Wygrałam wpraw- 
dzie flamaster, gumową laleczkę i misia 
Chyba dam sobie spokój z loterią, bo 
zbankrutuję, a tych serwetek nie wygram 
Mam pecha — użala się Małgosia. 


Nie tylko Małgosia ma pecha. Mają go 
wszyscy, którzy marzą o haftowanych, 
błękitnych i zielonych serwetkach. Nieste 
ty, tych serwetek nikt nie będzie miał, bo 
one są po prostu dekoracją stoiska i nie są 
wpisane na listę nagród 


— Czy powiedziałyście tym, którzy losu- 
ją, że nie wszystko jest tu do wygrania? — 
pytam druhnę sprzedającą losy. 

— Nie, bo przecież serwetki mają na 
celu ściągnięcie odwiedzających do na 
szej loterii. To nieładnie z naszej strony? 
Nie moja sprawa. Druhna szczepowa wy: 
dała takie polecenie, a my tylko je wyko: 
nujemy, więc co nas to obchodzi.. 


Niestety, podobnie było jeszcze w kil- 
ku innych straganach, bardzo koloro- 
wych, świetnie zaopatrzónych, przy któ- 
rych panował największy ruch. Kilka 
szczepów poszło na łatwiznę i pod płasz- 
czykiem własnych zainteresowań i włas- 
nej całorocznej pracy zebrało swoje plo- 
ny... w piwnicy rodziców i spiżarni za- 
przyjaźnionej sąsiadki, a nawet — jak się 
zorientowałam z podsłuchanej rozmowy 
— jedna wieś zaopatruje harcerzy z dru- 
giej. | jakoś tam leci, trzeci rok już. 


— Nasz stragan będzie czynny dopiero 
za godzinę. Tatuś Józka pojechał do Zwie- 
rzyńca po pomidory i czerwoną kapustę, 
a babcia Marysi szykuje juz dziergane 
ręcznie poduszki. Zobaczycie, fajnie bę- 
dzie. Szkoda, że nie było w Cepelii glinia- 
nych dzbanków, w ubiegłym roku poszły 
jak woda i zarobiliśmy sporo. 

W tym roku też pewnie sporo zarobią, 
bo mają różnorodny i atrakcyjny towar. 
Ale zastanawiam się, co zrobią z tymi 
pieniędzmi. Oddadzą mamie, sąsiadce, 
czy wpłacą zarobione „przez siebie* pie- 
niądze na konto CZD i znajdą się na liście 
najlepszych drużyn? 


Chorągiew zamojska już od trzech 
lat prowadzi akcję „„Jesteśmy współ- 
gospodarzami Zamojszczyzny” 
i właśnie w ramach tej akcji zorgani- 
zowany został Harcerski Jarmark Je- 
sieni. Założeniem jarmarku jest pod- 
sumowanie całorocznej pracy wszy- 
stkich szczepów i jednocześnie urzą- 
dzenie wystawy — konkursu pracy 
harcerzy. Miała to być rzetelna pra- 
ca, a nie praca pozorowana. A może 
by tak Młodzieżowa Rada Jarmarku 
dopuszczała do konkursu tylko tych, 
którzy naprawdę pracują, mają swo- 
je działki, albo zajmują się rękodzie- 
łem? To przecież im należą się nagro- 
dy i słowa pochwały, a nie tym, któ- 
rzy dzięki sprytowi i uprzejmości do- 
rosłych mają najpiękniejsze stra- 
gany. 


DANUTA ZIELIŃSKA 
Fot. Krzysztof Niedźwiecki 


Złoty eszelon 


Migawki egzotyczne 


ŚWIĄTYNIA © 
RZASKU 


śród kilkudziesięciu tysięcy świą- 
tyń Tajlandii najpiękniejsza jest 
Wat Arun czyli Świątynia Brzasku 
położona na prawym brzegu potężnej 
-Chao Phya. Wat Arun — światowej sławy 
kompleks sakralny, rozłożony szeroko na 
brzegu, wabi turystów i ściąga wyznaw- 
ców Buddy. Centralna wieża, przypomi- 
nająca kolbę kukurydzy, strzela w upalne 
niebo na ponad osiemdziesiąt metrów; 
cztery pozostałe wieżyce są znacznie niż- 
sze. Wieża główna umieszczona na ka- 
skadzie tarasów i stromych schodów, 
ozdobiona jest rzędami figur wyobraża- 
jących demony, trójgłowe słonie i inne 
znakomitości buddyjskiego Olimpu. 
Główny korpus wieży pokryty jest w ca- 
łości maleńkimi kawałkami wielokoloro- 
wej, błyszczącej w tropikalnym słońcu 
porcelany. Wat Arun, zdumiewająca na 
co dzień, pięknieje jeszcze bardziej 
w dniach barwnych festiwali z udziałem 
króla i jego dworzan. Nie ma nad wielką 
mulistą rzeką budowli bardziej porywa- 
jacej. 
Tekst i zdjęcia 
JANUSZ WOLNIEWICZ 
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Czy mam 
prawo wyboru? 


Jestem uczennicą VII klasy. Uczę 
się bardzo dobrze i... tu leży mój 
problem. Nauczyciele uważają, że 
wszystko jestem w stanie zrobić. 
Jężeli są jakieś olimpiady czy kon- 
kursy, to ja jestem do udziału 
w nich po prostu wyznaczona. A ja 
nie jestem w stanie podołać tylu 
obowiązkom! Próbuję wytłuma- 
czyć się przed nauczycielami, ale mi 
to nie wychodzi. W efekcie wszyscy 
mają mi za złe, że nie wyraziłam 
chęci wzięcia udziału w kolejnej 
olimpiadzie. Czy ja muszęintereso- 
wać się jednakowo wszystkimi 
przedmiotami? Czy nie mam prawa 
wyboru tego, co mnie interesuje? 
Wydrukujcie mój list. Może prze- 
czytają go nauczyciele i zrozumieją 
sytuację osób takich jak ja. 


Bożena 


Już nie mam kłopotów 


W VI klasie zaczęły się moje kło- 
poty z nauką języka rosyjskiego. 
Krótko mówiąc, zmieniła się nau- 
czycielka i zaczęłam otrzymywać 
oceny niedostateczne. W podobnej 
sytuacji była prawie cała moja klasa. 
Wiedzieliśmy, że z rosyjskiego nie 
umiemy nic, a pani będzie dużo 
wymagała. Prosiliśmy o rozmowę 
na godzinie wychowawczej i pani 
powiedziała nam, jak mamy się 
uczyć. Przez pierwsze 10 minut lek- 
cji pisaliśmy dyktanda i sprawdza- 
liśmy je sobie wzajemnie z kolegą 
z ławki. Trochę czasu upłynęło, za- 
nim przyzwyczailiśmy się do co- 
dziennego głośnego czytania teks- 
tów i opowiadania ich. Pod koniec 
VI klasy zaczęłam korespondować 
z radzieckimi rówieśnikami. Pierw- 
sze listy sprawiały mi dużo kłopo- 
tów. Obecnie jestem w VIII klasie. 
Nadal koresponduję z.Leną i Saszą. 
Czytam po rosyjsku bajki i opowia- 
dania. Coraz częściej myślę, że 
chciałabym studiować język rosyj- 
ski i potem zostać tłumaczem. 
Aw VI klasie było mi tak ciężko... 


Anita 


Julianna Guttmann ,47-120 
Zawadzkie ul. Powstańców 


Śląskich nr 19/37, interesuje 
się poezją rosyjską, zbiera 
widokówki z kwiatami. 


Katarzyna ma rację! 


Chciałabym powiedzieć kilka 
słów Katarzynie — autorce listu zaty- 
tułowanego „Dziwaczka?”. Tak jak 
Ty, Katarzyno, uczę się bardzo do- 
brze, nie piję, nie palę, a wagary 
uważam za uczniowską dziecinadę. 
Ale ja się z moją opinią nie kryję. 
Podejmuję chętnie dyskusje z kole- 
gami i koleżankami i nie wychodzę 
z nich pokonana. Lubię się uczyć. 
Nauka zajmuje mi wiele czasu, ale 
sprawia ogromną przyjemność. 
Twierdzę, że warto zdobywać wie- 
dzę. Potwierdziły to nawet ostatnie 
wakacje. Byłam na obozie w gronie 
osób starszych ode mnie, 18—19- 
letnich. Jak przyjemnie było w po- 
chmurne dni w namiocie lub wie- 
czorem przy ognisku podyskuto- 
wać o poezji i teatrze, czy dowie- 
dzieć się czegoś ciekawego z zakre- 
su najnowszych osiągnięć techniki. 
Bardzo byłam dumna z tego, że ja, 
młodsza od nich, mam coś do po- 
wiedzenia i stać mnie na to, aby 
zabierać głos w dyskusji. Wiesz, Ka- 
tarzyno, że ci 19-letni chłopcy nie 
palą, a dziewczyny z papierosem 


nie podobają im się! Broń swego: 


zdania odważnie! 


NE 


Prezes, tak nazywają tu przewodni- 
czącego zarządu fabrycznego ZSMP, 
twierdzi, że takiej młodzieży jak mają 
w hucie Stalowa Wola to można tylko 
pozazdrościć. | wymienia: Fundusz Akcji 
Socjalnej Młodziaży — na koncio prawie 8 
milionów złotych, a cało województwo 
tarnobrzeskie tylko 2 miliony; Turniej 
Młodych Mistrzów Gospodarności toż lo 
piej wypadł niż w województwie; patro 


nat nad produkcją nowych typów maszyn: 


budowlanych w ciągu kilku miesięcy da 
tyła, ilo zrobili przez cały zoszły rok. Czyli, 
jest bardzo dobrze. Ale jak przyszło do 
rozdzielania odznaczeń to młodzi dostali 
tylko dwa. A i to nie bez bólu przeszło. 


Co prawda, to prawda. Ogólnie jednak, 
to oni w ZSMP mogą śmiało powiodzioć, 
że w Stalowej Woli stawiają na młodych 
Dyrektor Malicki chętnie słucha co tam 
mają do zaproponowania. Sam zawszo 
jakiś dobry pomysł ma pod ręką. Dyrektor 
nie tylko słucha i rad udziela. Lubi mło- 
dych i odważnie stawia ich na ważnych 
w hucie stanowiskach. I rzadko się pomy- 
ił na tej polityce. 


Młodzi ciągle by coś chcieli zmieniać, 
poprawiać, usprawniać. Niecierpliwi są 
i mówią: huta, hutą, ale dla miasta też by 
się przydało zrobić. Bo czy to w porządku, 
pytają, żeby miasto, miało jedną księgar- 
nię. Albo czy to takie trudne dzieciom 
w ciągu dnia dobrą opiekę zapewnić. Nie 
ma w Stalowej osiedlowych, spółdzie|- 
czych klubów, świetlic, placów zabaw. 
Ogródek jordanowski sąsiaduje z barem 
„Flisak” i piwiarnią. A takie sąsiedztwo 
nie jest dla dzieci najciekawsze. Albo, że- 
by w takim mieście, bądź co bądź 50-tysię- 
cznym, nie było porządnej kawiarni. | dys- 
koteki. | Młodzieżowego Domu Kultury. 
1... ale — jak przyjechał do Stalowej teatr 
z Rzeszowa to z hutniczego domu kultury 
wydzwaniali wszędzie, żeby znaleźć chęt- 
nych na obejrzenie przedstawienia. Z jed- 
nym się udało. A na drugie tylko parę 
biletów sprzedano. 

Stanisław Szymczyk, gdy mu o tych 
młodzieżowych sprawach opowiadam, 
tylko ręką machnął: „rok, dwa, może trzy 
i będzie po kłopotach. Mało to ludzi myśli 
jak złu zaradzić. Już ja bym teraz chętnie 
młodym był. |teraz bym chętniej młodych 
zmartwienia miał, niż te swoje sprzed 40 
lat”. 


| ] Z pracą Stanisława Szymczyka to by- 
| | ło tak: zaczął w 34 w hucie „Raków”. 
-_ Wstalowni. Kilka miesięcy i zwolnio- 
no go. Młody był, to dostał wymówienie 
w pierwszej kolejności. Próbował tu, tam. 
Nic z tego. W końcu zaciągnął się do 
junaków (coś takiego jak dzisiejsze OHP, 
też pracowali i szkolili się wojskowo). Po- 
jechał do Warki na sypanie wałów prze- 
ciwpowodziowych. A stamtąd... 

Maj 1937. A cieplutki był dzień —rozma- 
rzył się Szymczyk — jak w lecie. Stu dwu- 
dziestu junaków wysypało sięzwagonów 
towarowych. Szyk sformowali do wymar- 
szu i dopiero wtedy znalazła się chwila by 
rozejrzeć się po okolicy. Piaszczyste pa- 
górki porośnięte lasem. Wkrótce miały 
zniknąć skopane łopatami tysięcy robot- 
ników i junaków, wywiezione furmanka- 
mi. Tu miała stanąć huta. Szymczykowi 
utkwił w pamięci stacyjny budynek. Śmie- 
je się, że tam była taka budka, kolejarzowi 
z niej nogi na pewno musiały wystawać. 

Komendę nad hufcem trzymał kapitan 
Gwóźdź. Chodził zawsze w mundurze, 
choć był już w rezerwie. On to w końcu 
sierpnia 38 r. zaczął z Szymczykiem roz- 
mowę, która mu los odmieniła. 

— W stalowni już pracowaliście. Chce- 
cie robotę w hucie wziąć? 

— A jakże by nie. Rodziny nie mam. 
Mogę zostać. 

Nazajutrz wezwali Szymczyka do dyrek- 
cji. Został przyjęty. A co to wtedy było 
dostać pracę w stałej załodze huty, to 
można tylko wiedzieć, kiedy się setki ludzi 
widziało, którzy dniem i nocą czekali 
choćby na jedno wolne miejsce. Huta to 
było marzenie i nadzieja. Na stałą pracę, 
na stały zarobek. Ci co się o nią starali 
w lasku siedzieli, ze dwa kilometry od 
huty. Surowo zabraniano do bramy pod- 
chodzić. Latem to nawet spali w tym lesie. 
Chłopi z Niska, Jastkowa, Pysznicy, którzy 
się chcieli za hutników zatrudnić, brali ze 
sobą żółtego sadła, chleba i koczowali 
czekając na zlitowanie. W historii powsta- 
nia Stalowej Woli napisano o tych miesią- 
cach: „ten tłum stawiał domy, wznosił 
mury zapalczywie i wegetował, aby prze- 
trwać i zasłużyć sobie. na przyjęcie do 
huty. Choćby na najgorsze stanowisko”. 

Szymczyk jeszcze u junaków służył, gdy 
buchnął pierwszy strajk. Ludzie ze wsi 
tutejszych, ci po lasach czekający, zeszli 
się na plac i krzyk podnieśli, żeby im 
podwyżkę dać. Żeby do pracy przyjmo- 
wać. Opowiadali potem ludzie junakom — 


Stanisław Szymczyk razem z żoną 
Marią 


ich z baraków nie wypuszczali — jak policja 
na tłum ruszyła, jaka powstała zawieru- 
cha. Ale zostało po staremu. Bieda strasz- 
na była po wsiach okolicznych. Jak kto 
miał buty, to już go za pana brali. Papiero- 
sa na trzy części dzielili i jeszcze go kilku 
na spółkę paliło. 

Szymczyk trafił do stalowni. Dostał 1,30 
zł na godzinę. Trzeciego września, chyba 
gdzieś koło drugiej zrobili pierwszy od- 
lew. Chudzyński — dyrektor naczelny przy- 
szedł i zaprosił wszystkich na poczęs- 
tunek. 

38 rok Szymczyk dobrze wspomina. Bo 
jakże inaczej mówić — w grudniu zjawił się 
na stalowni szef, patrzył jak pracują a po- 
tem kiwnął na Szymczyka. „Panie — po- 
wiedział — ja pana już długo obserwuję. 
Daję panu 20 groszy podwyżki”. 

Pokoik dostał w baraczku. W restauracji 
wydawał 80 złotych na śniadania, obiady 
i kolacje. Popołudniami często do Batora, 
brygadzisty, krajana z Częstochowy za- 
glądał. Albo do Waśkiewicza, co do Stalo- 
wej przyjechał z Ostrowca. Mieszkali obaj 
tam gdzie teraz ulica 1 Maja. Przedtem 
jakoś się „Iż” czy „lg” nazywała; nie wia- 
domo kto to powymyślał te dziwne na- 
zwy. Mieli obaj po dwa pokoje z tym, że do 
jednego przezkuchnię się wchodziło. Lep- 
sze mieszkanie miał mistrz Dąbrowski. 
U niego do każdego pokoju było oddziel- 
ne wejście z korytarza. | większe okna. Na 
ulicy Urzędniczej — mieszkała tam admini- 
stracja — to już były takie pokoje, że jeden 
wystarczał za te dwa u Batora. Na Urzęd- 
niczej zbudowano pierwszy dom w Stalo- 
wej. Pierwsze mieszkanie dostał w nim 
inż. Bauer. On potem jeszcze raz zapisał 
się w historii miasta. Jego* pierwszego 
pochowano na nowo założonym cmen- 
tarzu. 

13 września 1939 ostatni żołnierze 

grupy operacyjnej „Jagmin” opuś- 

cili Stalową Wolę. Szymczyk nie 
widział ich wymarszu. 


Stanisław Szymczyk: byłem jednym z nich 


Wojna ledwo kilka dni trwała, a wszyst- 
kich ze stalowni zabrali na bocznicę, do 
ładowania wagonów. 

— Awnerwach wszyscy byli. Z dyrekcji 
ktoś wtedy przybiegł z krzykiem: ci co 
kategorię A mają — do wojska idą. Do 
Lublina. 

Ruszyli polami zwartą kolumną. Daleko 
nie doszli — w Smolicach ich zatrzymał 


dyrektor gorzelni i kazał zawracać, bo - 


w Lublinie Niemcy. Dał każdemu po 20 
złotych. Kasy oddawać nie chciał 
Niemcom. 


Wrócił Szymczyk do huty. A tam już 
hitlerowcy produkcję rozkręcali — armaty, 
sprzęt wojskowy. Strażników wszędzie 
postawili, szpicli. Bywało, że kto zwydzia- 
łu na wydział poszedł to już nie wracał. Za 
byle co oskarżali o sabotaż, o szpiegos- 
two. W 43 Szymczykowi przytrafiło się 
coś, co go mało nie kosztowało głowy. 
Rozlał wytop — stal nie poszła do formy, 
tylko rozprysnęła się na boki. Zaraz go do 
gestapo wzięli. Na dwa lata trafił do wię- 
zienia, aż do Stuttgartu. Jak po wyzwole- 
niu polscy sanitariusze zabrali go do szpi- 
tala, słaby był jak dziecko. 

— 37 kilo ważyłem — dodaje po chwili 
milczenia. Odkarmili go swoi, wydobrzał 
i wtedy usłyszał żeby lepiej do Ameryki 
jechał, bo nowa wojna wybuchnie lada 
chwila. 

— Gdzie ja — wzrusza ramionami — do 
Ameryki? Powiedziałem: do Polski mnie 
wyślijcie, do Stalowej. 


| 1 5 A tuż po wojnie to było tak: ludzie 
V przede wszystkim ruszyli po kraju 
i do Niemiec szukać wywiezionych 
maszyn. A do Stalowej napisali z rafinerii 
„Jedlicze”: prosimy w ciągu miesiąca 
o skompletowanie samochodu z podwo- 
zia od limuzyny „Steyer” i silnika „Han- 
sa”. W zamian dostarczymy jedną beczkę 
benzyny. Albo z wiosek przyjeżdżały dele- 
gacje, żeby im robić pługi, brony. Były za 
to ziemniaki, zboże dla robotników. Dla 
Stalowej. 


A choć się wojna skończyła huczały 
jeszcze strzały w okolicy. Pojechał kiedyś 
Szymczyk na agitację, ludziom tłumaczyć 
dlaczego trzeba 3 razy „Tak” głosować. 
Przemawiał na zebraniu, a tu pod oknem 
zaczęli strzelać z karabinów. 


— Oj, pomyślałem wtedy — opowiada — 
że to już koniec. Niemcom się wymkną- 
łem — a tu mnie rodacy gdzieś pod płotem 
położą. Uratował mnie jeden co w stalow- 
ni pracował, znał tych z bandy i wstawił 
się za mną. 


V 


Jeszcze jedno wydarzenie z tam- 
tych lat utkwiło mocno Szymczy- 
kowi w pamięci. Może nawet bar- 


dziej niż to jak został przodownikiem pra- 
cy. A z tym przodownikiem to jeszcze do 
dziś go diabli biorą na syna. 

— Podebrał mi kiedyś odznakę przo- 
downika, wyniósł gdzieś między kole- 
gów. | przepadła. Kamień w wodę. 

Ale to waźne wydarzenie miało związek 
ze stalownią. Akurat 30 lat minęło od 
tamtego dnia, kiedy powiedzieli Szym- 
czykowi: pójdziecie na mistrza. 

— Ja? — zdziwił się — przecież szkół nie 
mam. 

— Ale robotę znacie. Będziecie mis- 
trzem! 

| tak już zostało. Do dziś... 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. M. Szymański 


| Centralny Okręg Przemysłowy 
ń był rozwinięciem sformułowanej 
w roku 1921 idei tzw. trójkąta bez- 
pieczeństwa. Miał on być rejonem 
zaopatrzenia armii. Podzielono go 
na trzy strefy. Województwo kie- 
leckie — region surowcowy dla 
przemysłu obronnego. Woj. lubel- 
skie — region dostarczający żyw- 
ność. W widłach Wisły i Sanu 
przewidziano budowę fabryk 
i hut, które miały dostarczać armii 
wyposażenie techniczne. 
. 


20 marca 1937r.rozpoczętowy- 
rąb lasu na terenach, na których 
miała powstać huta i miasto Stalo- 
wa Wola. 

* 


i 

| 
W drugiej połowie 1938 r. rozpo- j 
częto produkcję w uruchamianych 
kolejno wydziałach. Do wybuchu | 
wojny zakłady dostarczyły armii 
kilkadziesiąt armat, wiele ton 
blach pancernych i innego sprzętu 
wojskowego. 

* 

W ciągu 20 lat po wyzwoleniu 
huta Stalowa Wola wytwarzała 
wiele różnych artykułów dla go- 
spodarki narodowej m.in. sprzęt 
górniczy, części dla traktorów 
„ Ursus” i samochodów ciężaro- 
wych „Star”. 

* 

Dziś kombinat Stalowa Wola 
jest jednym z największych na 
świecie wytwórców ciężkich ma- 
szyn budowlanych i drogowych. 
Maszyny ze znakiem fabrycznym 
Stalowa Wola można spotkać 
w kilkudziesięciu krajach świata. 
Niedawno hale fabryczne opuścił 
pierwszy na świecie ciągnik o tzw. 
konstrukcji modularnej, która 
umożliwia błyskawiczne usuwa- 
nie wszelkich uszkodzeń. 


Jak być 


za każdym razem 
inną — mówi 


IRINA 


MIROSZNICZENKO 


Dziś przedstawiamy popularną ar- 
tystkę radziecką Irinę Miroszniczenko 
znaną publiczności radzieckiej przede 
wszystkim z dziesiątek ról granych na 
scenie MChAT-u, a nam z wielu fil- 
mów m. in. „Chodzę po Moskwie”, 
„Wujaszek Wania”, czy „Misja w Ka- 
bule”. 


Jest uważana za jedną z tych uni- 
wersalnych artystek, które równie do- 
brze czują się w kostiumie z epoki 
w klasycznych dramatach, jak iw sce- 
nerii współczesnej. Najczęściej obsa- 
dzana jest w rolach charakterystycz- 
nych: raz jest wiejską kobieciną, in- 
nym razem smagłą latynoamerykań- 
ską bojowniczką, potem znów intelek- 
tualistką, kobietą-inżynier aktywną 
społecznie, itd. Na dobrą sprawę moż- 
na powiedzieć, że Irina Miroszniczen 
ko jest jedną z tych nielicznych akto- 
rek, które nigdy nie zagrały dwóch ról 
podobnych do siebie, nawetw wyglą- 
dzie zewnętrznym. Mówi o tym w jed- 


— Bawi mnie i interesuje w mojej 
pracy nawet tak drobna sprawa jak 
charakteryzacja. I to, że jestem zmu- 
szona do przeistaczania się także ze- 
wnętrznie, nie mówiąc już o aktor- 
skiej gotowości do tworzenia i prze- 
kazywania często skrajnie różnych 
cech osobowości. Z tej przyjemności, 
uczucia hazardu — „będę potrafiła, czy 
nie?” — bierze się pewno to, że zdecy- 
dowanie odcinam się od przyjmowa- 
nia ról podobnych do poprzednich. 

Aktorstwo Iriny  Miroszniczenko 
oceniane jestwysoko. Po latach pracy, 
i śmiało można powiedzieć latach 
sukcesów w najróżniejszych rolach, 
ciągle jednak nie da się ująć granic jej 
twórczych możliwości. Jej artystyczna 
osobowość nie daje się zaszufladko- 
wać. Wiadomo, że aktorka wyszła 
z tradycyjnej szkoły MChAT-u i pozos- 
tała jej wierna. Każdej ze swoich boha- 
terek daje maksymalnie dużo „z sie- 
bie”, a równocześnie najwięcej uwagi 
w pracy nad rolą poświęca tym jej 


nym z wywiadów 


a 
ych 


iat 
od 


DOM MODY r: 


Prawdę mówiąc, to miałam na dzisiaj 
zaplanowany całkiem inny temat, ale zdo- 
pingowało mnie do zrezygnowania z nie- 
go kilka listów, które ostatnio otrzyma- 
łam. Mówiły one o... całkiem zwyczajnych 
białych bluzkach. Takich, z którymi kłopo- 
tów jest co niemiara. Bo po pierwsze — 
mieć je trzeba jako składnik tak zwanego 

„szkolnego galowego munduru”, a po 
drugie — czort jeden wie jak to-to uszyć. 

Jestem tego samego zdania. Choć 
szkołę skończyłam lat temu parę, kłopoty 
miewałam podobne. Więc je rozumiem. 
Tym bardziej, że moda bywa różna, a bia- 
ła bluzka, taka „szkolna biała bluzka”... no 
właśnie, czy ma być wiecznie taka sama, 
wiecznie z modą aktualną mająca niewie- 

wspólnego? Nie sądzę. To znaczy nie 
jestem bynajmniej za tym, żeby w wypad- 
ku takiej białej bluzki kurczowo trzymać 

ię wszelkich kanonów mody i jak np. 


Zwyczajna 


cechom, które samej Irinie, jako czło- 


ZĘ 

biała 
aktualnie króluje szyfon przetykany srebr- 
ną nitką, to lu!, bluzkę białą też z takiego 
szyfonu szyć. Byłoby to nie całkiem na 
miejscu. Szkoła i galowy jej strój ma 
w końcu swoje prawa. Prawa, które nie są 
jednak całkiem przeciwne odrobinie fan- 
tazji i wdzięku. 

Bo jestem zdania, że wdzięk to sprawa 
istotna. Głupio człowiek się czuje w ciu- 
chu, który nie pasuje do człowieka swoim 
charakterem, jest... nielubiany. A taką bia- 
łą bluzkę można naprawdę polubić. Sło- 
wo honoru! Jeśli się przedtem pomyśli 
przez chwilę, jaka ma ona być. Prosta 
i surowa, czy „słodka”', ozdobiona falban- 
kami;”z karczkiem, czy z zaszewkami; 
z kołnierzykiem, czy zawiązywana pod 
szyję na kokardę. To nic, że pewne z tych 
propozycji są bardziej strojne. Przecież to 


ma być element stroju gałowego, a nie 
kombinezonu do pracy na działce! Myślę, 


bluzka 


wiekowi, są najbardziej obce — i tą 
drogą udaje jej się w roli „od siebie” 
właśnie odejść. 

— Trzeba ciągle poszukiwać. Aktor 
ma okazję, by śledzić ludzkie charak- 
tery w całej ich różnorodności — i one 
wszystkie dla aktora są jedną wielką 
rolą. Każdy nowy film to tylko doda- 
nie nowych rysów do tego, co artysta 
na podstawie własnych doświadczeń 
i przemyśleń może o ludzkim charak- 


że jeśli zachowa się pewne, istotne dla 
takiej bluzki zasady, to będzie grać. 

Te zasady, to po pierwsze materiał: 
nieprzezroczysty, pozbawiony natrętne- 
go połysku czy jakichś zbytnio rzucają- 
cych się w oczy wytłoczeń. A po drugie 
pewne elementy kroju: długi rękaw zako- 
ńczony mankietem, kołnierzyk, albo przy- 
legająca do szyi stójka, jeśli zapięcie, to na 
guziki (białe!), a nie na suwak lub jakieś 
troczki czy kokardki. O, coś takiego jak 
przykłady zamieszczone na rysunku! 

Ja rozumiem, że poza galowymi okazja- 
mi szkolnymi taka bluzka może nie być 
zbytnio przydatna. Chociaż... praktycznie, 
to każdą z tych tutaj narysowanych widzę 
również w połączeniu zmarszczoną spód- 
nicą w kwiatki i jakimś aksamitnym np. 
bolerkiem czy włóczkową chustą na ra- 
mionach. Czy wy widzicie je podobnie?! 

4 RIUSZKA 


terze powiedzieć. A są to możliwości 
nieskończone... 

Irina Miroszniczenko jest w tych po- 
szukiwaniach niestrudzona. W tej 
chwili jej największym marzeniem jest 
rola w filmie muzycznym, bo ten gatu- 
nek daleki jest od wszystkiego co do- 
tąd robiła w teatrze i filmie: 

— Zawsze grałam w dramatach. 
Trzeba było wiele przeżywać, starzeć 


go chcę teraz zagrać szczęśliwego, 
wesołego i ładnego człowieka. 
Publikujemy dwa zdjęcia aktorki, 
oba prywatne. Na każdym z nich wy- 
daje się być zupełnie inną kobietą. 
A więc role nie tylko na ekranie, ale 
i w życiu... A różnica nie leży chyba 
tylko w zmianie koloru włosów. Może 
tajemnica powodzenia tej aktorki kryje 
się po prostu w jej osobowości. (eb) 


się na scenie I ekranie, | pewno dlate- 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnieć, grajcie w GO” 
niedawno — ok 9 lat temu 


Konfucjusz 
Jednym z pierwszych graczy 
był nieżyjący już Lech Pijanowski znany 
popularyzator gier strategicznych 
W swojej książce „Podróże wkrainiegier” 
opisuje tę grę oraz gorąco namawia do 
niej czytelników. 

Wtedy też kilku zapaleńców utworzyło 
klub gry w GO. Klub ten mieścił się w cias- 
nym pokoiku na Wydziale Matematyki 
UW, a liczba członków wynosiła — 6. 
Wszyscy oni byli studentami bądź asys- 
tentami Informatyki Uniwersytetu War- 
szawskiego. Po pewnym czasie ilość gra- 
jących zwiększyła się i powstał Warszaw- 
ski Klub GO z siedzibą w Młodzieżowym 
Centrum Gier i Rozrywek (Warszawa, ul. 
Aleje Jerozolimskie 2). Obecnie kluby GO 
rozsiane są po całej Polsce: w Warszawie, 
Katowicach, Wrocławiu, Olsztynie. W Wa- 
rszawie do klubu przychodzi ok. 40 graczy 
i ostatnio widzi się coraz to więcej nowych 
twarzy. W zeszłym roku były zorganizo- 
wane Mistrzostwa Polski, a co roku orga- 
nizowane są duże turnieje w Katowicach 
i Warszawie w obsadzie międzynaro- 
dowej. 

Polskie GO nie zalicza się jeszcze do 
czołówki światowej (prym wiodą tu Japo- 
ńczycy), ale reprezentuje dobrą klasę eu- 
ropejską. Mamy 6 graczy danowych (je- 
den z nich ma 3 dan). 

Warszawski Klub GO powstał w dużej 
mierze dzięki przebywającym czasowo 
w Polsce Japończykom: pp. Kiichiro Abe 
(4 dan) i Tsutomu Watanabe (3 dan). Byli 
oni naszymi nauczycielami oraz sprowa- 
dzili dla klubu z Japonii piękne, wysokiej 
jakości komplety do gry. Podarowali nam 
również wiele książek i czasopism po- 
święconych tej grze. 

W tym miejscu chcielibyśmy zachęcić 


Polski GO  przywędrowało 


Fot. Roman Sumik i archiwum 


W POLSCE 


Was do tworzenia klubów. Nie każdy ma 
to szczęście, że w jego miejscu zamieszka- 
nia znajduje się klub GO. A w klubie ła- 
twiej o przeciwników, można organizo- 
wać turnieje, łatwiejszy jest dostęp do 
publikacji traktujących o grze. Będziemy 
pośredniczyli między klubami, organizo- 
wali spotkania, ogłaszali terminy i miej- 
sca turniejów oraz pomagali w zdobyciu 
książek i innych publikacji o grze. Czeka- 
my na Wasze listy! 

MAREK KOPYT 


Sztych nieznanego autora pochodzący 
z XVIII w. przedstawiający partię GO 


trzech programach Telewizji 
Młodych Kosmonautów „Or- 
bita” postawiliśmy załogom 
następujące zadania: 
1. Założyć „Księgę Załogi”, wpisać do 
niej imionai nazwiska członków załogi. 
Odnotować fakty i wydarzenia związa- 
ne z kosmosem (gromadzić wycinki 
prasowe i ilustracje). 
Wpisywać wykonanie zadań. 


2. Umieścić w „Księdze Załogi” nazwi- 
sko uczonego, który udowodnił, że 
Ziemia i inne planety krążą wokół Słoń- 
ca. Wkleić podobiznę uczonego. Nary- 
sować nasz układ słoneczny. 


3. Obliczyć, o ile statek kosmiczny, 
poruszający się po orbicie (8 km/sek.) 
leci szybciej od współczesnego samo- 
lotu (2500 km/godz.). Wpisać wynik do 
„Księgi”. 5 

4. Śledzić i wpisywać do „Księgi”* fakty 
związane z lotem stacji „Salut — 6. 


Q wykonaniu zadań meldujcie 
„Orbicie” (na kartce pocztowej). Zało- 
gi, które prześlą takie potwierdzenie, 
otrzymają znaczki „Orbity”. 


Budujemy iluminator 


Zapewne każda z Waszych załóg chciałaby 
mieć taką kabinę kosmiczną, jaką podróżuje 
Drugi wraz z naszą telewizyjną załogą. Oczy- 
wiście gorąco zachęcamy te załogi, które 
dysponują pomieszczeniami w rodzaju piw- 
nicy, stryszku, szopki itp. do budowania 
podobnych kabin. Ich kształt i wyposaże- 
nie zależy wyłącznie od Waszej fantazji. Ja 
chcę Wam dzisiaj zaproponować jeden zele- 
mentów każdego statku kosmicznego — ilu- 
minator. Jest to jak wiecie „okno”, przez 
które wyglądać można w przestrzeń kosmi- 
czną. Do zbudowania iluminatora potrzebne 


llurninator 


będą: tektura lub gruby karton, folia alumi= 
niowa, kilka żarówek, przewód elektryczny, 
baterie. Nasz iluminator przedstawia rysu- 
nek |. A oto opis budówy. 

Z tektury wycinamy krążek (1) o średnicy 
ok 30 cm, a także pierścień (2) o średnicy 
zewnętrznej 30 cm a wewnętrznej 24 cm. 
Wycinamy również pasek (3) o długości od- 
powiadającej obwodowi pierścienia o szero- 
kości ok 8 cm. Pierścień (2) i pasek (3) okleja- 
my z jednej strony folią aluminiową. Nato- 
miast do krążka (1) przybijamy dwie skrzyżo- 
wane listewki (4), które go wzmocnią. Teraz 
robimy instalację oświetleniową, rysunek Il. 
4 żarówki latarkowe (5) łączymy równolegle 
przewodem tak, aby jeden przewód (a) przy- 
lutowany był do stopki żarówki a drugi (b) do 
jej gwintu. Długość przewodu między po- 
szczególnymi żarówkami powinna być taka, 
aby można było rozmieścić je równomiernie 
na obwodzie pierścienia (2). Następnie pod- 
łączamy je do trzech połączonych równole- 
gle baterii płaskich po 4,5 V każda, z tym, że 
jeden z przewodów przechodzi przez wyłą- 
cznik. Żaróweczki połączone przewodami 
przyczepiamy najlepiej za pomocą zszywa- 
cza biurowego do pierścienia z tej strony, 
z której pokryty jest folią aluminiową. Nastę- 
pnie spinamy — również zszywaczem biuro- 
wym — pasek (3), prowadząc go po obwodzie 
krążka (1) także folią aluminiową do wnętrza. 
Za pomocą kawałków tektury przyczepio- 
nych do paska (3) zszywkami, przymocowu- 
jemy pierścień (2) z zamontowaną instalacją 
elektryczną. Pod krążek (1) od strony spodu, 
a więctej, którawzmocniona jest listewkami, 
podwieszamy baterie, a wyłącznik wypro- 
wadzamy na zewnątrz. Całość oklejamy ta- 
petą, kolorowym papierem, bądź malujemy. 
Nasz iluminator jest gotowy. Teraz do jego 
wnętrza wklejamy dowolny obrazek. Może 
to być statek kosmiczny, własny rysunek lub 
mapa nieba z widocznymi w danym czasie 
gwiazdozbiorami. | na koniec jeszcze jedna 
uwaga. Zbudujcie kilka iluminatorów. Roz- 
mieściwszy je na ścianie pokoju, uzyskacie 
efekt upodobnienia go do kabiny statku kos- 
micznego. 


istnieje m 


zamiany materii! 


UFO istnieją na- 

zy prawdę? A jeżeli 
tak, to w jaki 

sposób pokonują ogromne 
przestrzenie dzielące od siebie 
gwiazdy. Przypuśćmy, że chce- 
my dostać się do gwiazdy Alfa 
Centaura, odległej od nas 
o około 4,3 roku świetlnego 
i poruszamy się pojazdem kos- 
micznym z prędkością równą 
prędkości, z jaką astronauci 
amerykańscy lecieli na Księżyc 
(lecieli oni około trzech dni 


OGYpACW 


TELEPORTACJA 
— najszybszy środek łączności 


w |odną stroną). Nasza podróż 
trwalaby wtody około atu tysią 
cy latl Jak wiąc taką drogą, 
a moża | większą, przebywają 
UFO? 

Do taj pory ziemiania roz 
wiązywali problamy onargil 
przy pomocy tochniki okaplozji 
(prochu strzelniczogo, silników 
na ropą I benzyną i enorgii ato 
mowoj). Czy jednak nia lopiaj 
posługiwać sią naturą i zawar 
tymi w nioj onorgiami? Np. wy” 
korzystania pola magnotyczne- 
go. Jożoli mialibyśmy dwa pio: 
rścianie wytwarzające takio po- 
la i poruszające się po okręgu 
wokół kabiny wo wnętrzu stat- 
ku, to po ich odpowiednim 
ustawieniu można by wywołać 
odrzut statku, utrzymywać go 
w przestrzeni, a także poruszać 
się nim z dużą szybkością, Sta- 
tek taki mógłby poruszać się 
z prędkością bliską rozchodze- 
nia się fal elektromagnetycz- 
nych lub światła (300 tys. km/ 
sek). Można by też zlikwidować 
siły ciężkości. Tłumaczyłoby to 
błyskawiczne pionowe starto- 
wanie i wykonywanie mane- 
wrów zwrotnych przez UFO. 

Ten typ napędu pozwoliłby 
na szybkie poruszanie się w na- 
szym Układzie Słonecznym. 
Jak jednak przedostać się np. 
z jednego krańca Drogi Mlecz- 
nej na drugi, to jest pokonać 80 
tys. lat świetlnych przestrzeni 
kosmicznej? Można by doko- 


nać tego przy pomocy telepor- 
tacji, tzn. ciało zostałoby zamie- 
nione w energię i w tej postaci 
osiągnęło punkt docelowy, 
gdzie z powrotem zamieniało- 
by się w materię. Badacze UFO 
twierdzą, że zdolność do tele- 
portacji (rzadko notowana na 
Ziemi) może być regułą w wy- 
padku lotów istot pozaziem- 
skich. Wtedy bowiem odległoś- 
ci nie odgrywają najmniejszej 


roli. Niestety, w chwili obecnej 
nie wykorzystujemy całkowicie 
praw natury. A szkoda; może 
już w niedługim czasie udałoby 
się nam porozumieć z kosmita- 
mi, ujrzeć inne ciekawe światy. 
A więc zamieniamy się w ener- 
gię i... w drogą. 


Ewa Milczarek 
członek sekcji astronomicznej 
GT „POL” 


Ch ciałbym przedstawić najnowsze 
doniesienia o UFO, publikowane 
w czasopiśmie „Deutsche Zeitung”: 
„Piętnaście milionów Amerykanów twie- 
rdzi, że przynajmniej raz w życiu widziało 
UFO, zaś 51% dorosłej ludności USA 
uważa, że UFO nie są wytworami fantazji, 
lecz że „w jakimś sensie istnieją w rzeczy- 
wistości”. Wydaje się, że nawet naukow- 
cy wkraczają obecnie do akcji, 53% ankie- 
towanych astronomów opowiada się za 
badaniami UFO. Większość z nich nie 
chciała jednak podać swego nazwiska. 
Jak dotychczas, ufologów nie traktowano 
poważnie. O wielu obserwacjach UFO nie 
ma w ogóle meldunków z obawy przed 
kompromitacją. Ludzie oczekują raczej po 
cichu na potwierdzenie swych doświad- 
czeń. 

Obecnie coraz bardziej modne jest zaj- 
mowanie się stale zwiększającą się liczbą 
uprowadzeń przez istoty pozaziemiskie. 
Gdy w ubiegłym roku w Kalifornii w ta- 
jemniczych okolicznościach zniknęło 26 
uczniów, dla wielu Amerykanów było 
oczywiste, że porwało ich UFO. Niezna- 
nym i tajemniczym istotom z latających 
spodków, których istnienie zbyt często 
podaje się w wątpliwość, udał się wresz- 


cie wielki wyczyn potwierdzający ich eg- 
zystencję. Kilka tygodni później dowie- 
dziano się, że dzieci porwało trzech mło- 
dych, chorych umysłowo osobników. 
Rozwiała się jeszcze jedna fantazja na 
temat UFO. 

Pierwsze porwanie przez UFO (tzw. 
sprawa Hillów w 1969 r.), które dotarło do 
wiadomości publicznej, spowodowało fa- 
lę innych relacji. Betty i Barney Hill jechali 
nocą pustą, wiejską drogą, gdy nagle zo- 
baczyli pojazd UFO, który wylądował 
przed nimi i zablokował im przejazd. Po- 
dobne do ludzi istoty wysiadły z pojazdu 
kosmicznego i zbliżyły się do nich z obu 
stron. W dwie godziny później ocknęli się 
w odległości 35 mil od tego miejsca, nie 
mogąc sobie przypomnieć, co działo się 
w tym czasie. Ta luka w pamięci, nie 
dający się wyjaśnić charakter zjawiska, 
wywołały u obojga zmory i stany lękowe. 

Z przeszło stu udokumentowanych po- 
rwań wyłania się następujący obraz pory- 
waczy i ichzachowania: podobne do ludzi 
istoty mają zamiast ust szparę, ogromne 
oczy umieszczone są na bocznych częś- 
ciach głowy, poza tym są łyse i często nie 


mają uszu. Ofiary kładzie się na stole 
i poddaje badaniom. Tajemnicze istoty 
rozciągają im stawy. Ofiara odczuwa na 
przemian lodowaty chłód i okropne gorą- 
co. „Najbardziej przerażające i najdziw- 
niejsze jest to, że porwani opowiadają 
również, iż na pokładzie statków widzieli 
całkiem normalnych, a więc prawdziwych 
ludzi, którzy pomagają w czasie badań” — 
mówi Budd Hopkins. 

Latające spodki albo UFO są dobrze 
znane wszystkim. Ale dostrzeżenie dziw- 
nych świateł na niebie nie oznacza, że 
odwiedzają nas pozaziemskie istoty. Na 
milion raportów o UFO od 1947 nie maani 
jednego, w którym wielu ludzi niezależnie 
od siebie i wiarygodnie przedstawiałoby 
bezpośrednie spotkanie z czymś, co mo- 
głoby być tylko obcym okrętem kosmicz- 
nym. Właśnie dlatego NASA odrzuciła 
ostatnio propozycję biura wykonawczego 
prezydenta USA, aby przeprowadzić po- 
ważne badania raportów o UFO. Jeśli 
odrzucić żarty i zwykłe anegdotki, nie po- 
zostaje nic do badania. 


Andrzej Nowicki 
ul. Fabryczna 6 
os. Czeremcha 


Jan zaczął właśnie śpiewać nową balladę, gdy nagle powstało 
jakieś zamieszanie. 

— ChHowajcie gitary! Łapią! — krzyknął ktoś obok nich. 

Gitary znikły natychmiast, zaczął się pościg po schodach przez 
ciemny park, na dół. Jan i Piotr też pobiegli przez park za innymi. 


Nie było na co dłużej czekać. Prawo jest prawem. Jan cofnął się 

i stanął obok Piotra. Nie starczyło mu odwagi. Teraz starał się 
chociaż zapamiętać numer wozu policyjnego, żeby jutro pójść. 
Dokąd? Tego jeszcze nie wiedział... Pójść gdzieś i zażądać wyjaś- 
nień. Przecież jest francuskim obywatelem, więc ma prawo spy- 
tać... domagać się... No i co mu powiedzą? Wtrąci się w nie swoje 
sprawy. 
_ Samochód już odjechał. 
 — Widziałeś, Piotrze, jak się to załatwia? Widziałeś? 

Piotr opuścił bezradnie ręce. . 

— Zgubiłem gitarę — powiedział. 


Masz ci los! Nowe zmartwienie. A jednak to straszne, że można 
tak człowieka za nie właściwie. Chyba za nic, bo przecież tamten... 

— Zgubiłem gdzieś gitarę — powtórzył Piotr. Ś 

1 co teraz zrobią bez gitary? . 


— Może wypadła ci z ręki, kiedy biegliśmy przez park? Chodź, 
pójdziemy jeszcze na górę. Może wziął ją ktoś z tych, którzy 
słuchali naszych piosenek. Może chciał nas ratować i teraz jak już 
policjanci odjechali, odda nam ją. Chodź prędko! 


ludzie, ale byli osowiali i zajęci sobą. Nastrój beztroskiej zabawy 
gdzieś się ulotnił. Jan podszedł bliżej. 

— Zgubiliśmy gitarę — powiedział głośno. 

Jeden z siedzących, chłopak w czerwonym swetrze i dżinsach, 
spojrzał na niego, uśmiechnął się i rozłożył ręce. Było w tym 
krótkim geście współczucie i pociecha: „Ano, co robić, taki los. 
Może się jeszcze znajdzie...” 

Janek odzyskał energię. 

RA Chodź Piotrze — pójdziemy jeszcze raz na dół przez park. 

Piotr zgodził się bez słówa. Przeszukali wszystkie zarośla, ale 
gitary nigdzie nie było. Stali na uliczce, skąd niedawno odjechał 
samochód policyjny. Piotr westchnął i machnął desperacko ręką. 

— Aniech to licho porwie! - powiedział półgłosem. — Alemamy 
szczęście! 

— Nie przejmuj się. Było i tak wspaniale, Co tam gitara! Rano 
złapiemy jakąś okazję i najwyżej polecimy do domu. A co przeży- 
liśmy, to i tak nasze. 

— Jak to się stało? — Piotr nie mógł sobie darować straty. — 
Śpiewało nam się naprawdę dobrze — przyznał. — Jak nigdy... — 
Nagle roześmiał się i pociągnął Janka. — Chodź, pójdziemy jeszcze 


raz na górę. Popatrzymy sobie na Paryż. Nie chce mi się spać. — 


Jankowi też nie chciało się spać. Poszli. 


Cdn. 
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TU NIE CHODZI O WZĄLĘDY 
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W PRZYSZŁOŚCI PRZEWIDZIANA JEST RÓWNIEE BUPOWA 
BUTA REKREACYJNO-UYPOCZYNKOWEGO „FIRMY „ADIDAS”, 
Z PRZEZNACZENIEM — DO BIEGANIA ! 


utaj nie ma tremy, bo śpiewa się między swoimi. Piotr 
przejechał palcami po strunach gitary, a za chwilę — nutka po 
nutce — grał już znajomą melodię. 


Po różnych drogach i bezdrożach chodzę póty, 
póki mnie nogi, moje nogi nosić chcą. 

A po wędrówkach ubłocone buty 

czapką przejadę i już czyste, i już lśnią. 
Kradzione wiśnie bardzo dobrze się w niej nosi. 
Co, nie podoba ci się może? Odczep się! 

Nikt nie ma prawa ani słowa mi powiedzieć, 
bo moja czapka, moja sprawa — każdy wie. 
1'o la la, i o la la, i sobie idę, 

bo moja czapka, moja sprawa, każdy wie... 


Ani się spostrzegli, jak słuchacze zaczęli powtarzać refren. 
Piosenka spodobała się. Chłopak siedzący obok Janka huknął go 
w ramię na dowód uznania, a jakaś dziewczyna uśmiechnęła się 
do niego życzliwie! 

Więc śpiewali piosenki jedną po drugiej. 

O starych butach, które przewędrowały świat, a teraz leżą na 
śmietniku. O pomocniku maszynisty, który podrzuca węgiel na 
palenisko i marzy o różnych rzeczach... Słuchacze śmieli się 
przytupywali do taktu, podchwytywali refreny, bili brawo i wołali 
o jeszcze. 

Jan mrugnął na Piotra i zaśpiewali piosenkę o policjancie. 


-_.NO TO LECĘ... 
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Eee, nie trzeba się bać policjanta, 
bo policjant jest miłym grubasem. 
Odprowadzi za rączkę do domu, 
gdy zabłądzisz na ulicy czasem. 
Tylko lepiej, byś nie był obdarty, 
bo policjant obdartych nie kocha 
i przepędza ich z miejsca na miejsce: 
„Gdzieś tu wlazł! Już cię nie ma! Wynocha” 
No i głodny też lepiej, byś nie był, 
bo z głodnymi to nic nie wiadomo... 
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Teodorczyk, Marian Twaróg, 
Barbara  Tylicka, Marzena 
Wierzcholska (zastąpca red 
nacz.). 


TELEFONY: 
Red. naczelny 21-15-61 
5 m Sekr. ródakcji 28-25-48 

W_ SRODKU Dział Łączności 
Wez z Czytelnikami 21-81-13 
PY TELEX 81-36-58 


PRZEPROWA DZKĘ.. 
Nie zamówiońych materiałów redstcja 
nie zwraca 


WYDAWCA RSW. „Prasa Karążka. 
Auch” Młodzieżowa Agencja Wydzan 
czą 00-564 Warszawa, vi. Koszykowa GA 
Telefony: Dyrektor 22-09-73, Dał Wy 
dawniczy 29-35-52. Prenumerata krajc- 
wa: miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 
xl, półroczna 117 4, roczna 234 2. Od 
instytucji i szkół miast wojewódńóch 
i gmin prenumeratę przyjmują wyłączrse 
miejscowe oddziały i delegatury RSW 

Prasa-Książka- Ruch" w terminie do 25 
listopada na rok następny. Od 
szkół, w miejscowościach, gdz 
oddziałów delegatur RSW „Pr. 
ka-Ruch" oraz od wszystkich 
torów indywidualnych pre: 
jmują wyłącznie miejsco 
cztowo-telekomunikacyjne 


sze w terminie do 1 
przedzająceę 

Prenumer 
granicę, która 


p SIC 
Opracowanie graficz 


Tadeusz Baranowski 


Redakcja tec 
Anna Dąbrowska 


= DRUK: Zakłady Graficzne 
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NIE ZAPOMNIJ 
OTO [00 
| NASZ 


POGZTOWY 


Eeech, policjant jest miłym grubasem, 
odprowadza za rączkę do domu... 


Trafione w dziesiątkę! Udało się! 

Janek był szczęśliwy. 

Bierz licho wszystkie kawiarniane czy nawet radiowe i telewi- 
zyjne sukcesy! Nic nie dorówna wspaniałej, gorącej atmosferze 
tej nocy. Wysoko nad uśpionym miastem płynęły jego słowa 
pisane nocą w pokoiku na górze. 

Rozśpiewali się na dobre. Zapomnieli o doznanej przed godziną 
porażce, zapomnieli o tym, że nie na długo starczy im pieniędzy 
na hotel, że może trzeba będzie z niczym wracać do domu. 

Dostojne mury katedry wzmacniały dźwięk strun lekkim pogło- 
sem i przydawały barwy piosenkom. Było naprawdę bardzo 
przyjemnie. 

"Ale chłopcy nie wiedzieli, że w Paryżu pod gołym niebem nie 
wolno grać na instrumentach i nie wolno śpiewać, bo w ten 
sposób zakłóca się spokój publiczny. Jakieś stare, odgrzebane 
przez policję prawo służące za pretekst do wyłapywania różnego 
rodzaju włóczęgów, a między nimi mogą być również groźni 
chuligani i przestępcy. Tak czy owak — był to haczyk, który 
pozwalał policjantom wykazać się sumiennością i wykonać plan 
codziennego, a właściwie conocnego odłowu różnych podejrza- 
nych typów. O tym wszystkim chłopcy dowiedzieli się później. 


Dokończenie na str. 7 


